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Kto napióćrwszy wyrzekł nałog iest dru- 
gą naturą: nic prawie niezostawił coby 
można do wyobrażenia nałogu przydać. 
Ludzie którzy się maią za mądrych, 
utrzymuią że do niczego przyzwyczaiać się 
niepotrzeba; i że ktokolwiek oddaie się 
całkowicie skłonności do iedney iakiey rze- 
czy, tysiąc sobie udręczen gotuie. Mądrość 
tego rodzaiu atoli, zdaie się iść za daleko, 
kiedy nas pozbawiać pragnie tysiąca rze- 
czy miłych, dogodnych lub pożytecznych; . 
przez samę iedynie boiaźń, że ie kiedyś u- 
tracić możemy. 
Nic nie masz przyiemnieyszego nad na- 
łog. Niech tylko człowiek, iakożkolwiek 
płochy i lekki, wcydzie w siebie i zapy- 
ta się uczuć własnego serca: niewątpliwie 
te mu odpowiedzą, że ma taiemną iakąś 
potrzebę przywyknienia i stałości w przy- 
Tom JX. 7 


— g8 — 
wiązaniu się, ieżeli nie do osob, to przy- 
naymniey do niektórych rzeczy. ` 

Przyrodzenie, umieściło w nas to zrzó- 
dło szczęścia, które zdaie się odpowiadać 
stateczney niezmienności praw boskich; 
ale płochość zmusza nas częstokroć do od- 
miany sposobu myślenia i gustu; a ta wal- 
ka niestatecznych skłonności z przyrodze- 
niem, przyczyną iest niezliczonych umar- 
twień i kłopotów, których bez niey mogli- 
byśmy uniknąć. 

Wszyscy, mniey. lub więcey, podlega- 
my władzy nałogu: można atoli uważać, 
że serca łagodne i dobre, łatwiey się iey 
_ poddaią: zły człowiek rzadko do czego przy- 
wyknie, wszystko dla niego iest obce. Za- 
ięty ciągle chęcią szkodzenia, innych coraz 
myśli i wyobrażeń przebiega szereg; po- 
stępowanie iego zawsze iest odmienne, ró- 
wnie iak osoby, 'z któremi nigdy długo 
związków utrzymać niepotrafi. Potrzeba 
- szkodzenia, bez przerwy nim miotaiąc, cią- 
gle dolą życia jego przeinacza. 

Przeciwnie, potrzeba czynienia dobrze, 
rozlewa na wszystkie dni cziowieka łagodne- 
go, iakąś lubą iednostayneść: łączy się on, 
niedostrzeżonym lańcuhem taiemney wdzię- 
czności z rzeczami , które mu się podoba- 
ły, albo pożytecznie usłużyły. Tak dale- 
ce, że niezastanawiaiąc się nad tém, ko- 
, cha swoię oyczyznę, swóy dóm, śwoich przy- 
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iAciół i sąsiadów przez nałog prawie i przy- 
wyknienie do tego. 

Roskoszą tą zazwyczay napawamy” się 
nieśledząc iey przyczyn: ponieważ nie iest - 
żywą i gwałtowna; mniey na nią w życiu 
zwracamy uwagi, zwłaszcza kiedy trwa 
bez przerwy; lecz pozbywszy się iey nie- 
szczęściem, całą wartość straty czujemy. 

Zgodzić się każdy musi, że: nałog 
wpływa na nasze skłonności, na nasze 
przywiązania, a nawet na naytkliwsze 
wzruszenia. Myśl ta oburzać niepowinna 
serc czułych. Wierność uważać możra za 
slodki nałog kochania iedney osoby. 

Miłość rodząca się, iest gorączką gwał- 
towną, nie zaś uczuciem, nazwaćby ią 
można raczey namiętnością więcey od zmy- 
słów iak od duszy zależącą: lecz kiedy czas 
dą ułagodzi osłabiaiąc porywcze uniesienia; 
kiedy kochanek szczęśliwy, nie może znieść 
„myśli rozdzielenia się z swoią lubą, kiedy 
wszystkie jey myśli i iey postępki naybar- 
dziey go obchodzą, kiedy szuka iey nie- 
wiedząc prawie sam o tóm.... słowem, kie- 
dy nałogowie przywyknie do ulubioney o- 
soby, tak dalece, że bez niey na wszyst- 
kićm mu zbywa... wtenczas kochanka mo- 
że bydź pewną iego serca. 

„Sprężyną poruszaiącą wszystkie ieste- 
stwaą ożywione, są dwa uczacia; miłość i 
nienawiść: pićrwsza jednoczy, druga roz- 
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dziela. Częstokroć wstręt naywiększy da* 
ie się przezwyciężyć, a niekiedy nawet 
zamienia się w skłonnóść przychylną: a 
ten rodzay cudu, nałog zwykł sprawować, 

Czas kiedy MiEJĄCORY i nie wzmaga nie- 
nawiści, zaciera ią pospolicie; a ustawi-- 
czny nałog widywania nieprzyiaciół nawet, 
oswaia z nimi i znosnćm czyni -wspólne 
pożycie. Co więcey, przez nałog przywy= 
kamy dó więzienia; widziano ludzi którzy 
po długićm zamknięciu, niesmakowali w od- 
zyskaney swobodzie, i więzów swoich żało- 
wali. 

Odbierz starcowi mieysce, które przez 
czas długi zayrnował (choćbyś go nawet 
wyniósł na wyższe i zyskownieysze ) uczy- 
nisz go nieszczęśliwyłtn, a nawet do skró- 
cenia życia iego przyłożyć się możesz. — 
Przy schyłku życią lękamy się przedmio- 
tów nowych. Zdaie się, że połączeni z rze- 
czami które nas zawsze otaczały, ściskamy 
tężey węzły iednoczące nas z życiem. 

‘Nakoniec, nałog we wszystkiem napo- 
tykamy; w samey nawet podobania się 
sztuce. Przysługi naybardziey zwykły uy- 
mować wtenczas, kiedy są ciągłe i state- 
czne. Jeżeli kochanek zręczny, w ększą im 
pragnie nadać cenę, niechże się kwapi 
z oświadczeniem ich w też same zawsze 
godziny; tak ażeby pewny czas lub okoli- 
czność wskazywały ich potrzebę, albo żą- 
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danie sprawowały. Z razu przyiemnómi 
tylko będą, lecz wkrótce potrzebnómi się 
staną przez nałog ustawicznego ich odbie- 
rania. I na tém podobno ludzie naymniey 
maiący zewnętrzney. przyiemności, zakła- 
daią nadzieję uięcia serca. 

Tu skłonność nałogowa, do iednych i 
tychże samych rzeczy, iak iest niepoiętym 
i trudnym do wytłómaczenia instynktem; 
tak z drugiey strony nieskończenie dziel- 
„nym. Poddaiemy się iey mechanicznie, 
wtenczas nawet kiedy czynność zmysłów 
iest przerwana: ża dowod czego służyć 
mogą sormnabuliści. Bez przesady powie- 
dzieć móżna , że nałog łączy się nawet do 
"uczuć smaku. Kiedy słyszymy: piękną mu- 
zykę, wrażenie harmonii upodobaney po- 
zostaie w naszćm uchu: i niech tylko 'pe 
wielu odmianach, nagięciu i zawieszeniu 
peryodów muzycznych zbliżą się znowu 
tony do ulubioney nuty, ieszcze się nie 
zaczęła, aiużeśmy powrót iey zgadli, ca- 
łą myśl artysty przebiegaiąc pićrwćy nim 
ią na instrumencie objawił. 

Podobnież dziecie się z pewnómi obró- ` 
tami stylu, które miło iest napotykać 
wtenczas, kiedy nas z nićmi czytanie kil- 
kokrotne autorów przypodobanych spou- 
faliło. Rzadkie pióro posiada ten sekret, 
od którego większa część zalet dobrego pi- 
sania zawisła, i który iest przyczyną tak 
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wielkiey częstokroć różnicy sądów ó pło- 


-dach wymowy lub poezyi. A ledwo nie 
"ogólnie zgodzić się potrzeba; że, gdziekol- 
wiek wyraz iaki uderza nadzwyczaynością, 
prawie zawsze iest nie na swoićm mieyscu: 
równie iak rzecz lub zdarzenie do który- 
cheśmy w pewnym składzie okoliczności 
nieprzywykli, niepodoba się za zwyczay, 
zwłaszcza kiedy się „na nic zgoja przydać 
nie może. Szczęśliwe siurprizy; bardzo się 

„rzadko udaią. 
Rzecz więciest pewna, że serce, umysł 

* cialo podlegaią pewnym nalogom. 

Jest to sprzeczność dosyć uderzaiąca 
:ì godna uwagi, że niestatek nawet pew- 
nych osób Ww przyłaźni, w miłości, w u- 
podobaniu, w roskoszach, podlega prawom 
daeloguw/ iseni i Tyfou S 
/ Powiadaią że pewny małżonek miał 
zwyczay zawsze. o dziesiątey godzinie u- 
«dawać się do spoczynku: kochanek iego 
żony; Prezydent N... zaięty przez, cały 
„dzień obowiązkami urzędu, uwalniał się. od 
ich ciężaru o teyżei-samey porze. Zkąd 


„'wypadio, iż przybycie kochanka było ha- 


slem oddalenia się męża, więcey' zatru- 
dnionego swoićm zdrowiem aniżeli malżon- 
„ką. Trudno‘ było z pewnością powiedzieć; 
kto był akuratnieyszym, zegar, mąż, czy 
kochanek ? 

Zdarzyło się pewnego razu iż Prezy. 


dent maiąc: wiele powiedzieć swoiey przy- 
 adaciółce;, przybył '-do niey o szóstey: go- 
dzinie. Wszystko wcześniey było przewi- 
dziane i przysposobione. Rzecz wypadła 
zimową porą, przy świćcach , zegar nasta- 
wiony wedle potrzeby. Mąż rzucił nań 
okiem. „Jak to? zawoła, tak iuż późno! 
Jednakże spać mi isię niechce. Ale mniey- 
sza o to, P. Prezydent przybywa, on iest 
akuratny, zabieraymy się do spoczynku., 
| 7 Walka uczuć z nałogiem całą dzielność 
tey drugiey natury naybardziey wyświeca. 
Tak iest trudno iey; się epićrać, że śmia- 
ło, naywiększym tryumfem czułości, zwy- 
cięztwo iey nad nałogiem nazwać można. 
Odpowiedź szczéra iedriego nowożeńca 
może tu służyć za przykład. Kochał się 
on: przez ldbśdziesięć w pewney kobićcie ; 
codzieńnie odwiedzał ią o piątey godzinie 
i całe poobiedzie u niey trawił. Niezatru- 
dniały go ani widowiska, ani odwiedzanie 
znaiomych, ani żadne zabawy, u niey tylko 
bywał, i przy niey znaydował zupełną 
szczęśliwość. , Umićra nakoniec mąż tey 
kobićty; kochanek wygląda z niecierpliwo= 
ścią końca roku żałoby; upływa wreszcie, 
a para szczęśliwych kochanków iednoczy 
się przez związek nierozerwany. Dzień 
ubiega na zabawach i wesołości: wstaią od 
stołu ; mowożeniee zasmuca się. „, Cóż zna- 
czy ta twarz ponura? zapyta go ieden 


z przyiaciół, czyś niedostąpił naywyższego 
iakieś mógł sobie obiecywać; szczęścia ? 
„ Bezw ątpienia nayszczęśliwszy iestem, 
odpowie, kocham moię żonę nad wszystko! 
Ona się przenosi do mnie; cóż może bydź 
nad to milszego? Ale przyznam ci się iż ie- 
-~ dna rzecz bardzo:mię trapi. Cóż takiego? 

' Ota nie będę'miał do kogo chodzić po ó- 
biedzie. «s Owoż' iest naywyższy stopień i 
prawie nec plus ultra nalogu. 
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Powieść, wschodnia. | Yo 4 
WĘLZYM DIEW im 
oostna o Pokońezenie). „5,1, , 
"Jeden"z dekarzy powiedział, obracaiąo 
mowę. do. „Kaszmireżyka: „ Poznaię z jego 
„mowy; że to bydź musi młodzieniec rodem 
zi. Kandaharu, któremu powietrze tego 
kraju niesłuży; “trzeba go nazad' odesłać; 
z oczu pokazuie się wyraźnie, że doit 
pomieszania; vale kiedy go poruczysż mo= ` 
iemi dożorowi,: odprowadzę gœ: da oyczy= 
zny tam. uleczę.< Drugi doktor zapewniał 
iż przyczyną iego choroby stało się wielkie 
iakieś umartwienie, a zatćm potrzeba że- 
by się udał na wesele xiężmiczki i tańczył. 
Podczas tego naradzania się chory 'odzyskał 
sily; odprawiono doktorów a Rustan po= 
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został sam nasam ze swoim gospodarzem. 

„Panie, rzecze do niego, chciey mi 
przebaczyć, że zemdlałem w twoicy obe- 
, eności, czuię iak to iest niegrzecznie, i pro- 
szę usilnie »ażebyś raczył przyiąć moiego 
słonia którego zawdzięczaiąc twoię dobroć 
śmiem ofiarować. <‘ ‘Opowiedział mu po- 
tém wszystkie przypadki swoiey podróży; 
nie wydaiąc atoli iey zamiaru. » Ale imie- 
niem Wisthnu i Bramy zaklinam ciebie, 
„mówił daley, naucz mię kto iest ten szCzę- 
śliwy Barbabu , który się żeni z xiężniczką 
Kaszmirską , czemu oyciec iey wybrał go 
sobie za zięcia, i dla czego xiężniczka przy- 
ięła iego rękę ?« ; ; 

„ Panie, odpowiedział Kaszmirczyk , 
xiężniczka bynaymniey ‘do wyboru tego 
małżonka nienależała. Przeciwnie, zalewa 
się łzami wtenczas, kiedy cala prowincya. 
z roskoszą obchodzi iey wesele ; zamknęła 
się "w wieży* pałacowey niechcąc oglądać 
żadnych igrzysk, które dla niey: wyprawu” 
ią.« Słysząc te słowa Rustan zdawał się 
na nowo odradzać; świetność ruimieńca 
zgaszonego umartwieniem zaiaśniała na ie- 
go licach. „,Powiedźże mi jeszcze, odezwał 
się znowu, za co xiąże Kaszmirski pomi- 
mo: oporu córki, chce ią wydawać za tego 
Barbabu ?6 
-w Rzecz tak się ma, odpowiedział Ka- 
szmirczyk : potrzeba wiedzieć, że naszemu 
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xięciu zginął dyament i włocznia, w-któ- 
rych bardzo się kochał. « Wiem ia o tém 
bardzo dobrze, odpowiedział Rustan. —+ 
Dowiedz sięż ieszcze, mówił daley Kaszmir= * 
czyk, że nasz xiąże, po długićm wyszuki- 
waniu, na caley prawie ziemi nie mógąc . 
nic się dowiedzieć o tych kleynotach, w ro- 
spaczy przyrzekł swoię córkę temu, kto 
wynaydzie i przyniesie iedno z nich przy= 
naymniey. Na to hasło przybył: Barbabu 
z dyamentem, i iatro zaślubia xiężniczkę.« | 
i; Rustan zbladł iak chusta, przebąknął 
kilka niewyrozumiałych, na podziękowanie 
Kaszmirczykowi grzeczności, pożegnał się 
"z nim nakoniec, a wsiadłszy: na dromade=< 
ra poleciał do stolicy gdzie wesele mia- 
no nazaiutrz obehkodzić. Przybywa -do xią= 
żęcego pałacu ; oświadcza, iż «chce mu cóś 
ważnego powierzyć ; prosi '0 posłuchanie ; 
ale odpowiedziano, iż xiąże zaięty iest przy- 
gotowaniem do ślubu córki. *;, Dla tegoż 
właśnie chcę znim się rozmówić«. į tak 
ję to nalegał, że naostatek wprowadzony 
zastał. „, Mości xiąże! rzekł, niech nay= 
wyższy chwałą, pomyślnością , i potęgą u= 
wieńczy dni drogiego życia twego. Ale zięć 
twóy iest oszustem..., « SE 
„Jak to ? oszustem ! -co mi śmiesz po=' 
, wiadać ? także to należy mówić 'ź xięciemi 
Kaszmiru o zięciu, którego raczył sobie wy- 
brać ? — Tak iest, oszustem, odezwał się: 
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znowu Rustan; i na dowod tego, © to dy- 
ament który W. Xiążęcey Mości przynoszę.ś< 

_Xiąże zdumiony, porównał dwa dya- 
menty, a że się na nich zgoła nieznał, nie 
mogł osądzić który był prawdziwy. 4 Otoż 
i dwa dyamenty! rzecze; a ia iednę tylko 
mam córkę; co za kłopot niewypowiedzia- 
ny!“ Wezwał potóm Barbabu, i zapytał 
czyli go czasem nieoszuknie. Barbąbu przy” 
5iąg], że ten dyament kupił od Ormiahina ; 
Rustan nie mówiąc od kogo swóy dostał, 
podaie sposób rozstrzygnienia. sporu poier 
dynkiem. - „Nie dosyć iest M. Xże, iżby 
twóy zięć ukazał dyament, potrzeba ieszcze, 
aby złożył dowody swey waleczności. Nie 
byłożby dobrze aby ten, który zabije swo- 
iego przeciwnika, zaślubił xiężniczkę ? « — 
„Bardzo dobrze! odpowiedział xiąże Ka- 
szmirski, będzie to widowisko dla całego 
dworu nieskończenie przyjemne: biycie się 
„co nayprędzey; zwyciężca weźmie, zbroię 
pokonanego, według zwyczajów kaszmir- 
skich i moię córkę zaślubi. i 

- Dway zalotnicy wychodzą natychmiast 
¿na dziedziniec. "Na schodach, była sroka 
i kruk. Ten ostatni wrzeszczał: biyeie 
się, biycie się: sroka przeciwnie nie biycie 
się: wołała. Co. słysząc xiąże śmiał się do 
rozpuku; rywale zaś nie mieli czasu i u- 
ważać na to. Zaczyna się poiedynek; dwo- 
rzanie wszyscy stanęli w koło. Xiężniczka 
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ciągle w swoićm ukryciu zostawała, nie- 
chcąc przypatrywać się temu widowisku. 
Na myśl iey nawet nieprzyszło, żeby Ru- 


stan miał się znaydować w Kaszmirze; a 
tyle czuła wstrętu ku Barbabu, że na nic 


patrzyć nie mogła. Poiedynek odbył się 


naypomyślniey; Barbabu zabity nurzał się 


we krwi własney, z czego lud niezmiernie - 


się cieszył; bo ten zalotnik był bardzo 
brzydki, a ' przeciwnie Rustan udatny i 
hoży: wzgląd; który. zawszej prawie o przy- 
chylności publiczney stanowi. 

Ziwyciężca przyodziany w zbroię po- 


konanego, okryty iego przyłbicą i ozdobio- 


ny szarią, z całym dworem, przy odgłosie 
muzyki, udaie się pod okna swoiey ko- 
chanki. : Wszyscy wołaią: piękna xiężni- 
czko, spóyrzyy na swego męża, który zabił 
nikczemnego rywala! Niewiasty xiężniczki 
powtarzały te wyrazy. Na nieszczęście, 
zbliżyła się do okna, a widząc zbroię czło- 
wieka, którym się tak brzydziła, bieży 
w rospaczy do- swoiey chińskiey skrzyni, 
porywa włócznią fatalną iciska nią na Ru- 
stana : młodzieniec wskroś przeszyty wys 
daie krzyk, po którym poznała nieszczęśli- 
wego kochanka. aa 
Leci na dół z rozczochranćmi włosa- 
mi, niosąc śmićrć w oczach'i sercu. Ru- 
stan zbroczony krwią umićrał na ręku iey 
oyca. Widzi go; o chwilo! o widoku! o 
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poznanie się! którego ani boleści, ani uczu- 
cia, ani okropności wyrazić niepodobna! 
Rzuca się nań, uściska go: „odbierz, rze- 
cze, pićrwsze i ostatnie pocałowanie two- 
iey kochanki i twoiego mordercy razem.“6. 
Ledwo to wymówiła, wyrywa zabóyczy 
oręż z rany lubego i nim uderzaiąc w wła- 
sne serce, pada bez życia na skrwawione 
kochanka ciało. * Qyciec przerażony, nie- 
przytomny gotów umrzeć razem Z cór- 
ką, stara się ieszcze przywrócić ią do 
życia. Ale iuż było po wszystkićm. Prze- 
klina nieszczęśliwą włocznią, łamie ią na 
drobne kawałki, rzuca daleko przeklęte 
dyamenty: i wtenczas kiedy zamiast we- 
sela, gotuią się do pogrzebu iego córki, 
rozkazuie przenieść do pałacu skrwawio- 
nego Rustana, który ieszcze znaki gasną- 
cego życia dawał. | | | 
|. Niosą go i kładą do łóżka. Skoro się 
postrzegł na tey śmiertelney pościeli Ru- 
stan, naypiérwsza rzecz która go uderzy- 
ła, był Topaz i Heban z których iednego 
.zprawey, drugiego z lewey strony stoią- 
cych przy łożu zobaczył. Zdumienie, sił 
mu niecó dodało. „ Okrutnicy! zawołał, 
czemużeście mię odbiegli? możeby dotąd 
ieszcze xiężniczka żyła, gdybyście nieod= 
stępowali nieszczęśliwego Rustana. < Ja 
„nieopuściłem ciebie na chwilę rzecze To- 


LJ 
» 
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pdz. I ia zawsze byłem przy tobie ode- 


zwał się Heban. ; = 


„Niestety! odpowie Rustan głosem om- 


dlałym, dla czegoż z ostatnich momentów 
Życia miego czynicie sobie urągowisko ? « 
Możesz mi zawierzyć, rzekł "Topaz, wszak 
wiesz, że ia nigdy niepochwalałem tey nie- 
szczęśliwey podróży, którey bolesne sku- 
tki przewidywałem. Ja to byłem owym 
orłem, który walcząc. z sępem , wszystkie 
pióra utracił; słoniem, który unosił sprzę- 
ty chcąc cię zniewolić do powrótu nazad, 


osłem, który pomimo twey woli, niósł 


ciebie do rodzicielskiego domu. Ja to o- 
błąkałem twoie konie; utworzyłem potok 


niepodobny do przebycia; wzniostem góry ` 


które zamknęły tę drogę nieszczęśliwą. Ja 


byłem lekarzem, który ci zalecał powie- 


trze oyczyste; nakoniec sroką, która wo- 
łała żebyś się nie bił. « 

| „A ia, rzekł Heban, byłem sępem, któ- 
ry oskubał orła; iednorożcem, który uđe- 
rzył na słonia, wieśniakiem, który bił 
osła, kupcem, który ci dostarczył wielblą- 
dów, żebyś na nich mógł lecieć po zgubę. 
Ja, wzniosłeni most, po którym przesze- 
dłeś strumień wezbrany, wydrążyłem gó- 
rę i oświeciłem sklepiste iey pieczary. By- 
łem lekarżem , który cię zachęcał do tań- 
ców na weselu xiężniczki, krukiem, któ- 
ry ci bić się doradzał. « 


"22 * 9 AISE! 


| „Niestety! 
rzecze Topaz; jeżeli póydziesz na wschód 
będziesz na zachodzie. Tak iest dodał He- 
ban, grzebią tu umarłych twarz ich ku 
zachodowi obracaiąc. : Wyrok był iasny, 
czemużeś go niezrozumiał ? Posżadałeś i 
nieposiadałeś razem : miałeś bowiem dya- 


przypomniy tylko nfwyrok, 


ment ale ten był fałszywy, a niceś o tém 


niewiedział. _ Zostałeś zwyciężcą ale nic- 
zwyciężyłeś bo wmićrasz; iesteś Rustanem , 
i bydź nim przestaiesz : wszystko się speł- 
nilo, « 

Gdy to mówił, cztćry skrzydła białe 
okryły Topaza, a tyleż czarnych Hebana. 
Co widzę? krzyknie Rustan. Widzisz od- 
powiedzieli mu razem, dwóch twoich gie- 
niuszów. Ah! mości panowie, rzekł nie- 
szczęśliwy Rustan, czómże się wy zatru- 
dniacie? i po co tak wiele? dwóch gieni- 
uszów, dla iednego człowieka! Takie iest 
prawo odpowie Topaz. Każdy człowiek ma 
swoich dwóch . gieniuszów. Platon nay- 
pićrwszy powiedział o tóm, a drudzy po 


nim toż samo powtórzyli, i nie nad to 


prawdziwszego. Ja, który iestem twoim do- 
brym gieniuszem, powinienem był opieko- 
wać się tobą aż do śmićrci, i przyznasz żem 
wiernie tego obowiązku dopełnił. « 

„ Ale, rzecze umićraiący, ieżeli twym 
obowiązkiem było: mi służyć , ia więc mu- 
szę bydź wyższey nad twoię natury? a pos 


tém iak ty śmiesz nazywać się moim do- 
brym gieniuszem, nieustrzegłszy” mię od 
niebezpieczęstw, i dopuszczając umićrać 
mąiey nieszczęśliwey kochance ? « i 
Niestety! rzecze Topaz, takie twoie' 
było przeznaczenie. Jeżeli iest przezna- 
czenie odpowiedział umićraiący, na cóż się 
przyda gieniusz ? A tyż Hebanie z czwór- 
giem swoich skrzydeł czarnych bezwątpiet 
nia iesteś moim złym gieniuszem? Zga- 
dłeś, odpowie Heban. To ty byłeś także 
złym gieniuszem i moiey xiężniczki? Nie, 
ona miała swoiego, któremu ia doskonale 
pomagałem. Przeklęty Hebanie ! ieśliś tak - 
złośliwy, nienależysz zapewne, do iednego 
z Topazem pana? musicie mieć dwa od- 
dzielne początki, z których ieden dobry a 
drugi zły iest koniecznie, z samey natury? 
To nie wniosek odpowie Heban, ale wielki 
sęk bezwątpienia. Nie podobna iest, ozwał 
się znowu konaiący, ażeby istność dębro- 
czynna, tworzyć miała złośliwe gieniusze ? 
Podobna, czy nie podobna, mówił Heban, 
a rzecz się tak ma przecie, iakem ci iuż 
powiedział. „ Niestety! rzecze Topaz, móy 
bićdny przyiacielu, czyliż niewidzisz, że 
ten złoczyńca okrutny, wyzywaiąc ciebie 
do sporu, chce zapalić krew twoię i chwi- 
lę śmićrci przyśpieszyć ?« Day mi pokoy 
odezwie się Rustan, równiście obadwa, on 
przynaymniey wyznaie, że mi chciał szko- ` 


dzić; ty zaś który niby to mię bronisz, 
w czómżeś mi pomogł?* Gnićwa to mię 
bardzo odpowić gieniusz. Równie i mię 
rzecze umieraiący; jest tu coś czego ia po- 
iąć nie mogę. Ahi ia powtórzył nieborak 
dobry gieniusz. Dowiem się wkrótce tey 
taiemnicy; dodał Rustan. Obaczćmy; rzekł 
Heban z przekąsem. W tóm wszystko zni- 
knęło: a Rustan znalazł się w domu swo- 
iego oyca, z którego i krokiem niewyszedł, . 
leżący w łóżku na którym przeż godzinę 
zasy piał. | | 
Przebudza się nagle, cały spocony i 
pomięszany; maca ria około siebie „woła; 
dzwoni, służący iego Topaz przybiega 
w szlafmicy, zaspany i poziewaiący. „Czy 
iuż umarłem, czy żyię ieszcze?. zawołał 
Rustan ; piękna xiężniczka kaszmirska, nie 
uydzież zguby?..« Czy to Pan przez sen? 
y zapyta spokoynie ziewaiący Topaz. 
e? „Ah! zawoła Rustan, gdzież się po~. 
dział, ten barbarzyniec Heban, ze swoić- 
mi cztóróma skrzydłami czarnómi? On to 
mi tak srogą śmićrć zadał! Zostawiłem go 
Panie, na górze śpi iak zabity; czy Pam 
każe go zawołać? , Zbrodzień od sześciu 
miesięcy iuż mię prześladuie; on to mię 
zaprowadził na ten nieszczęśliwy iarmark 
w Kabulu, wykradł dyament który mi 
dała xiężniczka; stał się przyczyną tey 
nieszczęśliwey podróży, śmićrci moiey ko- 
Tom IX. 3 


zy” 


ce ZAŚW a 


chanki i tego razu! włóczni; od ytórege 
w kwiecie wieku muszę umićrać ! « 


„Niech się Pan raczy upamiętać, rze- | 
cze Topaz; Pan nigdy niebyłeś w Kabu- 


łu; xiąże kaszmirski Żadney nie ma cór- 
Ki, oprócz dwóch synów którzy teraz cho* 
dzą zapewne do szkoły. Padobnież Pan 


nie miałeś żadnego dyamentu ; "xiężniczka 


nie mogła umrzeć , ponieważ nigdy się nie 
. godziła; a Pan zdrowiuleńki iesteś.« 


„Jakże! nieprawdaż że ty byłeś obe- 


cny moiey śmićrci, w pałacu xiążęcia ka- 


szmirskiego? Nie wyznałźeś sam, że.chcąc — 


mię zabezpieczyć od tylu nieszczęść byłeś 
naprzemian orłem, słoniem, osłeim, leka- 


rzem i sroką? = W szystko to marzyć się 


Panu musiało: we śnie wyobrażenia nasze 
nie zawisły od nas; równie iak na iawie. 
Bóg zapewne chciał we śnie przeprowadzić 
przez umysł Pański, to pasmo wyobrażeń, 
dla udzielenia mu profero z których mo- 
żesz korzystać. 

Ty sobie żarty stroisz ze mnie odpo- 
wie Rustan; czyż długo ia spałem ?: Nie- 
więcey nad godzinę Panie. Jakiż z ciebie 
mozgowiec przeklęty! Możnaż przez iednę 
godzinę , bydź na iarmarku w Kabalu, 
zkąd iuż chwała Bogu sześć, miesięcy ia- 
kém powrócił; potóćm odbydź pełną przy- 
god podróż do Kaszmiru gdzie ia, Barbabu 
i xiężniczka, razeimeśmy prawie poumie- 
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rali ?— Panie wtóm wszystkióm nic nies 
masz nadzwyczaynegó. W krótszym nie- 
równie przeciągu czasu: cały świat obiedz 
i daleko więcey przygod wystawić sobie 
można, 

-= Wszak Pan przez godzinę skrócenie 
historyi perskiey, napisaney przez Zoro- 
astra przeczytać możesz; tym czasem to 
skrócenie ośmkroć sto tysięcy lat obeymu= 
ie. Wszystkie wypadki przemiiaią się ie- 
dne po drugich w uwadze z szybkością nie- 
wypowiedzianą. Owoż wyznać musiómy ' 
że tak ie łatwo iest wielkiemu Bramie sk u= 
pić w przeciągu iedney godziny, iak roz=. 
wlec na lat ośmkroć sto tysięcy. Wszy- 
stko to u niego iedno. Wystaw sobie Pa- 
nie że czas obraca się kołem; którego 
Śrzednica nie ma końca. W tém kole nie- 


zmierzonćm iest moc nieprzeliczona kół 


innych, mnieyszych coraz iedne od dru=- 
gich, tak dalece że i dostrzedz niepodo= 
bna kółka śrzodkowego które obróci się 
nieskończoną liczbę razy wtenczas kiedy 
koło naywiększe iednego zaledwo obrótu 
dokona. Ztąd oczywisty wniosek iż wszy- 
stkie wypadki zdarzone od początku świa- 
ta, i te które się ieszcze do skończenia ie- 
go przytrałią zawrzeć się mogą w mniey= 
szym przeciągu czasu niż .sto- tysiączna 
cząstka jedney sekundy; i zaprzeczać nie=* 
można żeby się rzeczy tak nie miały. 
o faj 
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NEKROLOG, 


Z dńia 11 na 12 t. m. Lutego straciła 
literatura polska znakomitego rymotwor- 


cę, Dyrektora gymrazyum Krzemienieckie- 
go Cesarskiego Wileńskiego Uniwersytetu, 


i Towarzystwa w Warszawie Przyiaciół 
nauk członka, „Alożzego FettNskieco. 
Uczony ten i pelen talentu pisarz, 
pierwiastkową instrukcyą brał w Konwik- 
cie Dąbrowickim a potem Włodzimirskim 


po którey ukończeniu w r. 1789 był wżięty | 
przez Tadeusza Czackiego Starostę Nowo. - 
grodzkiego przy którego boku zostawał 


w Warszawie przez ciąg Seymu Konstytu-. 
cyinego.  Witenczas łeliński ułożył Sena- 
tus - Consulta. za panowania Jana IIL i in- 
nych wyciągając z nich treści których xię- 
gę oddał do Metryk koronnych Kanclerzo- 
wi Małachowskiemu. W czasie tegoż Sey- 
mu wydawał bezimiennie pisma w. mate- 
ryach politycznych, układał proiekta do 
formy rządu i,t,p. oraz pisał wiersze do 
Stanisława Trembeckiego, Tadeusza IKo- 
ściuszki i mniejsze ulotne bądź oryginal- 
ne bądź naśladowane poezye. W r. 1791 
Czacki przydał go za towarzysza nauk sio- 


strzeńcowi swoiemu Janowi Tarnńowskiemu - 


dziś Senator Kasz:* Królewstwa Pol. z któ- 
rym przez lat trzy brał lekcye prywatne 
od Dyrektora IKorpusu Kadetów War. Hu~ 
bego Z” Abbego Jué i innych. Wkrótce po- 


tém został Sekretarzem korrespondencyy 
irancuzkich przy Kościuszce, a po dwóle- 
tnićm pełnieniu tego obowiązku wrócił do 
wsi dziedziczney Osowa w Powiecie Łuckim, 
gdzie poświęcił się naukom, a mianowicie 
ulubioney sobie poezyi. Wteńczas to napi- 
sał wiersz do Tadeusza Czackiego Franci- 
szka Wiśniowskiego i niektóre inne. Zwie- 
dziwszy potóm Niemcy północne i połu= 
dniowe przepędził czas nieiaki w Wićdniu. 
W r. 1809 Towarzystwo królewskie warsz. 
Przyiaciół nauk mianowało go swoim człón- 
kiem. Felinski odtąd ciągle pracując nad 
poprawieniem swoich robót wydał ich Tóm 
pierwszy w 1816 zawieraiący obszerną o 
ortografii rozprawę i przekład Ziemiaństwa 
Jrancuzkiego P. Delille. W drugim Tomie 
według prospektu wyidzie Tragedya ory- 
ginalna Barbara: Radamist i Zenobiia z Kre- 
billona i Wirginiia z Alfierego. W r. 1818 
Cesarski Uniwersytet wileński zaszczycił 
Felińskiego dostoynym tytułem swego ho- 
norowego członka, późniey zaś wybrał na 
Dyrektora Gymnaz. wołyńskiego w Krze- 
mieńcu i dawanie lekcyy publicznych Wy- 
mowy i literatury polskiey poruczył. — 
Smićrć iego tém boleśniey przyiaciół nauk 
oyczystych trapić powinna że umarł wtene 
czas właśnie, kiedy z plonów jego nauki i 
ukształconego smaku młodzież naywięcey 
obiecywać mogła sobie korzyści. Żył lat 49. 


z 


SPIEWY LUDU LITEWSKIEGO 
Tłómaczone przez Emeryka STANIEWICZA, 
Spićw piąty. 

- Tý, co z lie różom podobna , 
Purpurę liliy celuiesz, 
Kochay mię Panno nadobna: 
Ty w sercu moićm panuiesz. 


Tam gdzie ciebie sen przyiemnie, 
Krzepi na miękkiey pościeli, 
Pozwól niech przyydę taiemnie : 
Niechay cię miłość. ośmieli. 
Patrz, oto ten pierścień złoty, 
Wnet na twoim palcu błyśnie. - 
Porzuć te próżne kłopoty, `. 
Niech się roskosz w serce ciśnie. 


Text orygina1 ny. 
V, 
Peniałaytia miłek mani, 
Bo asz łabey milu tawi : 
O keyp noriu. pamiletj , 
Tey nia galu iszkałbeti. 


Kłok swirniali patałele, 

„Priimk mani biarnużeli ; 

Auksa žiedą dawaszosiu , 
. Jodos akies iżbucziosiu. 


Jak w sercu miecą koclmnie; 
. Swym ogniem. czarne twe oczy! 
Niech słodkie pocałowanie , 


Wargi me z nićmi iednoczy. 


m Puściłabym cię móy miły, 

Lecz dla mnie przyszłość ukryta; 
Obmowa wzniesie swe siły, 

A z nią zazdrość łez nie syta. 


Od lubey matki wzgardzona , 
"Woóż się obrócę dziewczyna z 
Ja, w nieszczęściu pogrążona , 
Ty, wstydu mego przyczyna. ,, 


„Przymiesz ? miłość, dziewczę ładne, 
Wiecznie ci w mém sercu gore. 


i 


Pamatisi kad nia Żusi, 
Potam pati linksma busis ` `“ 


Łayscziu tawi ir priimcziu, 
Kad Matuties nia biiocziu. 
Potam gausiu didi biede, ` 
Ir nu žmoniu didi giede. 

- Kad priimsi, giwas busit, 
Nia priimsi , czi numirsiu ; 
Didi grieko padarisi, 

Mani iawnu nutretisi. 
„ Łaysiu tawi ir priimsiu, 

Patateli pateysisiu ; 
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Nieprzyymisz? wnet trupem padnę, 
Zemstę w twćm sersu odbiorę, * 


Spićw szósty. 


Pókim dni z matką dzieliła , 
Jam niemiłą matce była ; 
Gdy zaś mię dzisiay kochanek wzywa, 
Boleść iey serce przeszywa, 
Już rumaki drogę czuią , 
Kopytem skarby wskaznią ; 
Zegnam cię matko, i ulubiony, 
Wynieś mi wianek zielony. 
Matka wychodząc w izach tonie, 
Wianek mi wkłada na skronie ; 


Wialu świeta niaklausiti , 
Niekeyp tawi nutrotiti, 


VI. 
Keyp pas Matutie buwow, 
Matutia niamileia ; 

O kayp mań reyki szyndie iszeyti, 
Matutia pageyłelu, 
Zirgialey pakinkiti , 

Prisz gonka pastatiti ; 

Sudieu, sudieu, matutia mana, 
Kszniaszk mań weynikieli. 
„Matutią iszeydama , 
Weynika iszniażdama ; 


„Powróć, ach powróć dzićcię kochone, 
"Pociesz me serce stroskane. * 


Może się wrócę do ciebie; 

Może pocieszę w potrzebie; 
Lecz choć przy tobie matko osiędę, 

Robić dla ciebie niebędę. 


BIBLIOGRAFIJA. 


Pieśni nabożne przez Franciszka KARPINSKIEGO, po- 
dług ostatniego dzieł tego pisarza wydania. IVa- 
kładem Towarzystwa Typograficzne= 
go— W Wilnie w Drukarni Antoniego Mar- 
CINOWSKIEGO. 1819 in 12mo str. 70. 


Po ważnych przysługach S. Religii naszey 
dla ięzyka i oświecenia narodowego wyniknąć 
mogących z wydoskonalenia kaznodziey skiego ta- 


Sugriszk , sugriszk, dukriała mana, 
Ramink mana szirdiałe. 


Jo griszti gal sugriszii, 
Łunkiti apłunkisiu , 

Biet asz tawi Matutia mana, 
Darbialu nia darisiu. 


—. o —, 


lentu * ) na którego zaniedbanie sprawiedliwie na- 
rzekąno; możnaby zdaie się położyć poprawę 
książek i pieśni nabożnych które w górszym po- 
dobno są stanie, niż kazalnica. Księgi te iak po- 
„wiada Stanisław Potocki; szanowne pobożnością , 
srodze iednak co do gustu rozsądku i ięzyką bez- 
bożne wiele bardzo przesądów z krzywdą Religii 
i oświecenia pomiędzy czytaiącym gminem uwie- 
czniaią. Drukarnie wielką bardzo uczyniłyby 
przysługę zaprzestając odnawiać w coraz gorszych 
edycyach Karawaki, Skarbniczki, Oltarzyki, Kan- 
tyczki i t. d. . Frymark ten zabobonami niegodny 
wynalazku poświęconego naukom ustąpićby iuż da= 
wno powinien mieysca kórzyściom trwalszym i 
chlunbnieyszym , które maiąc na celu Towarzy- 
stwo 'Typograficzne, przysłużyło się publiczności 
bogoboyney wydaniem Pieśni nabożnych K ær- 
pińskiego. 

Zasługi naszego Rymotworcy w poezyach te- . 
go rodzaiu wymienił i uwielbił poczęści wymow- 
ny Biskup Wóronicz *) w uczoney © pieśniach 
rozprawie. Z którey się każdy przekonać może 
ile pieśni naboźne dobrze pisane do upawszechnie- 
` nia gustu i lepszey znaiomości ięzyka przyczynić 
się mogą. Pospólstwo powtarzając i ucząc się na 
pamięć w duchu religiynym rzeczy pięknością my- 
éli i ięzyka zaleconych zarznci nieznacznie pieśni 
i modlitwy których nierozumie. Co nastąpi nie- 
wątpliwie ieśli się przerwie drukowanie pobo- 


*) Czytay: Jana Sniadackiego list do Redaktora Pam. 
Warsz. Pis. Rozmaite T. III. str. 04. 

*) Roczniki Towarzystwa Warsz. Przyi. nauk. T. 
II. pod Nm 10. w 
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ŹŻnych dziwactw, a upowszechnianie pism podo- . 
bnych poezyóm Karpińskiego weydzie we zwyczay, 
Krok do tego zrobiony -przez Towarzystwo 'Py- 
pograficzne zasłaguiąc na uwielbienie i w innym 
rodzaiu przysług dla oświecenia narodowego po- 
żądaną czyni nadzieię. 


UWIADOMIENIĘ 
O nowćm pismie peryodycznóm. 


$ 


PROSPEKT. 


Każdy przyiaciel sprawy oyczystóy nie bez 
radości widzi coraz więcóy wzmegaiący się pro- 
mień narodowego światłą. Pomnażaiąca się liczba 
pism w rozmaitych gałęziach oyczystćy literatury 
i przedmiotach naukowych, nie mylną jest ska- 
zówką również upowszechniaiącegą się nauk za- 
miłowania, iak dozrzóćwaiącego w nich smaku, 
Nie możemy iednak przed sobą zataić: iż mimo 
tak usilne do oświaty dążenie, mimo znakomitych 
w nićy postępów, nauka rzeczy przyrodzonych, 
bliższy wpływ na potrzeby Życia naszego maiąca, 
tudzież wiadomości ekonomiczne i techniczne, ie- 
szcze nie w takićm u nas są upowszechnieniu, na 
iakie istotnie zasługunią. Zdaie się nam dotąd 
zbywać na potrzebnym zasobie dzieł, któreby nie- 
ocenione ztych nauk korzyści, w sposobie na do- 
świadczeniu opartym, do powszechnego podawa- 
ły użytku. 

Bezstronny rzut oka na postęp gospedarskich 
1 technicznych umiejętności Anglików, Francuzów, 

iemców, zapewne mas przekoną o wzniesionćy, 


ich z tego względu zamożności i uderzaiącóy w po- 
równaniu z nami różnicy. Ależ nie ma gałęzi 
przemysłu, nie ma sposobu w kunsztach, ręko- 
dziełach , fabrykach, któreby u nich przez pisma 
publiczne ku powszechaemu użytkowi obiawiane 
nie były. Przyswaiali oni naąwzaiem odkrycia i 
wynalazki swoie, stosniąc ie do potrzeb kraio- 
wych* dla czegoż i my nie mielibyśmy z obcych 


korzystać doświadczeń, i na własnóy upowszech- . 


niać ie ziemi? Szkodliwe i tamniące wzrost dobra 
oyczystego zdanie: iakoby nam tego po polsku po- 
siadać nie trzeba, co pożytecznego zawierają 
'w sobie pisma zagraniczne , zamilknąć w ostatku 
musi przed trybunałem oświeconćy powszechno- 
ści, która wszystko, co iest pożyteczne i narodo- 
we, z gorliwością popiera. o 

Nie są wprawdzie i nasi rodacy bez wszel- 
kićy w tym zawodzie zasługi: między innemi 
Kruka uczone prace, nie mało w swoim czasie 
_ przyniosły dobrego, i po dziśdzień są użyteczne; 
szybki atoli postęp w nowych odkryciach; a z nie- 
mi wzrastające potrzeby nasze, zostawnią wiele 
do życzenia tak dalece: iż każde w tćy mierze 
przedsięwzięcie zbyteczaćm nie będzie. Fizyka, 
Matematyka, Chemiia, przetorowały przemysło- 
wi ludzkiemu niedostępne przedtóm ścieszki do 
tayników przyrodzenia , i nie w długim lat prze- 
ciągu tyle nowych wykryły skarbów, ile niegdyś 
proste i mechaniczne, że tak rzec można, do= 
chodzenie przez kilka nie obiawiło wieków. 

Nie podlega dziś żadnemu zaprzeczeniu: iż 
kwitnący stan rolnictwa iest naypićrwszą podsta- 
wą pomyślności kraiowóy. Na nićm się zasadza 
prawdziwe bogactwo narodu, na nićm się opiera- 
ją wszystkie inne gałęzie gospodarskiego przemy- 
słu. Ale i przetwarzanie surowych ziemi płodów 


| 
| 
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 mieoddzielnym iest dobrego bytu: naszego warun- 
kiem: bo tylko te w korzystnóm użyciu własnych 
produktów niezawisłemi od zewnętrznych okoli= 
czności uczynić nas może, Po zmianie szczegól- 
nićy stosunków handlowych; a nadewszystko po 
upadku naszego wywozowego handlu, 6bok nie- 
ustaiącćy potrzeby zagranicznych płodów natury 
1 sztuki, ze znacznym ubyikiem krążącćy w kra- 
lu gotowizny sprowadzanych, lepszy stopień fa- 
bryk kraiowych i rękodzieł, stałby się niechybnie 
skutecznćm lekarstwem na niedostatek , co źródła 
Dasze wysusza. Ziemia i gospodarstwa nasze przy 
większćm usiłowaniu i obszernieyszćy znaiomości 
/w ekonomice i umieiętnościach technicznych , po- 
trafiłyby pomyślność naszą na niezachwianćy usta- 
lić podstawie, i w niemałćy części uwolnić nas od 
haraczu, który obcemu przemysłowi w niedosta- 
tku własnego , opłacać iesteśmy przymuszeni: tak 
bowiem wieyskie iak mieyskie gospodarstwa, mo- 
głyby mićć rozliczne płody i twory własnćy pra- 
cy i przemysłu, któreby przynaymnićy główniey- ` 
szym potrzebom naszym wystarczaiąc, przez to 
samo kray nasz na wyższym stopniu zamożności 
postawiły. 
'Takiemi widokami pobudzona , zawiązała się 


w Warszawie Redakcya pisma periodycznego pod 
tytułem: | ; 


IZYS POLSKA ; 


Czyli Dzieńnik umieiętności wynalazków, kunsztów 


i rękodzieł poświęcony kraiowemu przemysłowi 
tudzież potrzebie wieyskiego i mieyskiego gospo+ 
darstwa. 3 


Głównym pisma pomienionego celem będzie 
rozszerzanie i upowszechnienie użytecznych dlà 
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kraiu- naszego wiadomości, któreby dążyły do 
zwrócenia uwagi na przedsięwzięcie środków słu- 
Żących ku rozszerzćniu kraiowego przemysłu, czy 
to przez wskazanie obcych przykładów; czy przez ' 
udzielenie potrzebnych przepisów w rozmaitych 
gałęziach gospodarstwa kraiowego. 

Do zakresu pisma tego należyć będą: 

, -L Przedmioty ciekawe z nauk rzeczy przyź 
rodzonych , Chemii, Fizyki, etc. Wiadomości o` 
szczególnieyszych przedmiotach handlowych i rzad= 
kich płodach natury; krótkie rysy stanu zamożno- 
ści i przemysłu obcych kraiów i t. p. 

*. 2. Wiadomości o zakładach i instytutach za- 
granicznych, celem wzniesienia przemysłu kraio= 
wego ustanowionych ; szczegółówe opisy fabryk i 
rękodzielni obcych i narodowych. m7 

5. Celnieysze szczegóły z rolnictwa: o uży- 
tecznych narzędziach i machinach, o uprawie nie- 
których mało znanych i użytecznych roślin etc; 
przedmioty dotyczące się chowu bydła, drobiu i t. p, 
4, Wiadomości pożyteczne w gospodarstwie 
domow*m dla gospodarzy i gospodyń. Korzyści 
z wszelkich gospodarstwa przedmiotów , o lnie, 
konopiach, o udoskonaleniu przędzy, płótna; bies. 
chy płócien, wosku etc. O browarach , gorżel- 
niach ï wydoskonaleniu fabrykantów tychże. Će= 
gielnie, piece, oszczęćnicze kuchnie i t. p 
5. Rzeczy ku użytkowi kunsátów, rzemiosł, 
fabryk i rękodzielni, n. p: co do poprawy szkłą 
,-kraiowego, garncarstwa, garbarstwa, tkactwa, pa-: 
pierni; o farbierstwie, 0 rzeczach dla malarzy, 
łakierników etc. 
6. Literatura techniczna obca i narodowa. 
„ / 7. Doniesienia o nowych odkryciach i wyna- 
łazkach. 
j 8. Opisy i wzory modelów na. naynowsze 
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-sprzęty, naczynia, powozy etc. ku wygodzie dos ` 
mowćy i użytkowi artystów i rzemieślników. 

Szczególnieysze narzędzia gospodarskie, ma= 
chiny, plany, którychby opisanie same dostate= 
cznóm nie było,. wystawione będą w rycinach, 
których aby niepewnóy i częstokroć zawodnćy 
nie czynić obietnicy, mimo zamierzonaćy większćy, 
stanowi się naymnieysza liczba dwanaście w ciągu 
roku całego. 

Izys polska rocznie z dwunastu numerów, ra- 
żem sto arkuszy obeymuiących , złożona , wycho-/ 
dzić będzie co miesiąć in 8vo maiori; pięknym 
drukiem i na pięknym papierze. Cztéry numera 
składać będą tom ieden, z których każdy osobnym 
spisem materyi i ozdohnym tytułem opatrzonymi 
będzie. Róża 
Ponieważ zamierzone w b. m. Styczniu r. b. 
piórwszego numeru wydanie dla nieprzewidzia- 
nych przeszkod wstrzymanćm bydź musiało; prze- 
to bieg roczny tego pisma od miesiąca Marca r. 
b. rozpoczynać, a z ostatnim Lutego roku przy- 
szłego kończyć się będzie w «tórym to czasie wy- 
idzie numerów 12, a ztych pićrwszy po połowie 
Marca ; następne zaś w miesiąc ieden po drugim. 

Cena prenumeraty roczna bez poczty wyno- 

si 54 złote, z pocztą złotych 60 prenumerata pół- 
roczna bez poczty 28 złotych z pocztą du. 
j Przyimuie się zaś tu. w Warszawie w.Fxpe- 
dycyi Gazet, tudzież w Księgarni P. Gliicksber- 
ga, a po Woiewodztwach na wszystkich pocztam- 
tach. , 

Zyczący sobie na to pismo prenumerować, 
raczą to wcześnie i ieszcze przed wyiściem pićr- 
wszego numern uczynić, gdyż nad zamówioną li- 
czbę mało exemplarzy i tylko na podleyszym pa- 
pierze drukować się będzie. 


ów "TAS naka 


ZA GRANIC OPRÓCZ POCZTAMTÓW. 


W Krakowie u P. Grabowskiego — We Iiwos 
wie u P. Wilda — W Wilnie u P. Moritza — 
W Poznaniu u P. Szumskiego — W Krzemieńcu 
u P. Glucksberga— W Warszawie dnia 20 Sty= 
cznia 1820 roku — Listy i pisma do Redakcyi 
` tylko frankowane przyimowane będą. 


GRACYAN KORWIN, 


Pod prassą u P. Józefa Zawadzkiego. 


Statystyczno - topograficzne i history czne opisanie gu- 
bernii Podolskiey przez X. Wawrzyńca Marczy ń- 
skiego, kaznodzicię katedralnego i Kapelana szko= 
ły powiatowey Kamienieckiey. 


Prospekt na to dzieło kilkakrotnie iuż powtó- 
rzony w dodatku do Gazety Kuryera Iatewskiego u- 
wiadomił czytelników o rzeczach maiących ie skła- 
dać. Zapowiedziane ryciny i mappy, przy pięknych 
P. Zawadzkiege drukach spodziewać się każą iedy= 
ney prawie u nas pod względem zewnętrznych o= 
zdob książki. Co zaś do wewnętrzney wartości; „Nie 
lęka się autor (iak sam powiada ) uwag krytycznych; 
bo iego chęć wśpierała ziemia mlekiem i miodem 

łynąca, a mieszkańcy oney (iey ) szanowni Podo- 
| RER dostarczyć raczyli wszystkiego “cö tylko dzieło 
ninieysze ułatwić mogło. * 


no r, w w 


Dozwala się drukować z warunkiem dostawienia do Komi- 
tetu Cenzury siedmiu exemplarzy dla mićysc prawem przeznaczo= 


nych Dnia 25 miesiąca Lutego roku 1820. 


X. Jan Kanty Chodani Prof. Or. Czł. Kom. Cent. 


